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A 6 e r a
w i 3 f ? * / nus Ir;rsch feId - patriarcha (w szy scy  m łodzi, z w ielk ich  akto­
rzy  i ■ -stów 16 w r ^ l  ® orm aci* S eksualnej: en zało- f rów  Bassermann, z kapelm istrzów
rzy  > Ł .Vstow, którzy znaleźli się tył specja lny  Instytut H orm ono- -CTi-.,. ,j ,™ ----- v P a t ­

era roku temu z musu poza terap ijn y  ( I n s t i t u t  
granicam i N iem iec, ale rów nie H o r m o n o t h  
trudna i n ieprzyjem ną dola tych, 
co zostali wewnątrz i związani

a u p l m a n n a

byli licznym i węzłam i z epoką mi­
nioną.

W eźm y pod uwagę najp ierw  
tych co są e g  z o, co są 
e x  t r a m u r  o s. Już się koń­
czą i fundusze i sym patje dla 
w ielkich  banitów , em igrantów  i 
em igrandów . G łówne c  a p u t 
a a y  1 u m Paryż zaczyna m ieć 
ich  dosyć i lada chwila przed 
pierw szą rew olucyjną konw ulsją 
wywonutuje ca ły  ten ładunek nie­
straw nych rrzysm aków  i raryta­
sów . T o  samo H olandja (A m ster­
dam ), Szw ajcarja  S P raga prze­
ciążona do n iem ożliw ości m arksi­
stowskim  baiastem. Jak sobie po­
radzą niektórzy w śród nich, to 
jest bezradni i bezbronni a r jo - 
wie, to  niew iadom o. Na początku 
śpiew ali w szyscy  za wysoko, za 
głośno 1 za  grube. Teraz przy j­
dzie śpiew ać cieniej i ciszej. W zo­
row o, lo ja ln ie , ja k  gentlem an, za­
chow ał się przez cały  czas ban icji 
św ietny puolicysta  z  „B erliner 
T& geblattu" dr. T W o lf f  (G dań­
szczan in ).

N a drugim  biegunie, bo  nik- 
czem nu  i padalczo, jak  Judasz i 
jak  A ze f, osław iony  Bernhard, lea 
der polityczny dawnej „V ossische 
Z eitung" i nasz zajadły, w ściek­
lizną dyszący w róg (antygoy- 
is ta ) Bardzo stosunkow o spokoj­
nie i taktow nie znosili sw ój cięż­
ki los bracia  Zw eigow ie (żydzi) 
A rnold  i Stefan, starając się jak 
najm niej w ypow iadać polityczn ie 
i n ie szkalow ać sw ej byłej (i
p rzyszłe j) bądź co bądź ujczyzny 
tak, jak  ją  szkalow ali kanalja  
Bernhard i w strętny Leopold
Schw arzschild  (D  a s E n d e 
d e r  I I  1 u s i o n e n ). N ato­
m iast skandalicznie dwaj bracia  
iMannowie (A ry jczy cy , po m atce 
K reole ), pożenieni z w iedeń­
skimi Izra - E litkam i. A le  jeżeli 
Tomasz Mann zachow ał jeszcze 
pewną pańską rezerw ę i zimną 
krew, to młodszy H enryk („p o e ­
ta " ) nadspodziew anie zdem as­
kował się (h  a t s i c h e n t- 
p u p p i ) ,  jako niesm aczny de­
m agog, reklam ista i poliszynel w 
ręku K ehilli (Sanhedrynu), tań­
czący i g ra ją cy  na fle c ie  tak, jak  
mu każą. Tom aszow i M annow i z 
wdzięczności za „w iern ą  służbę" 
(Izra e low i}, film u ją  obecnie jeg o  
beznadziejnie tandetną ramotę 
bib lijną , specja ln ie  dla pokrze­

pienia serc Izraelskich , napisaną

d ‘
n o t h e r a p i e )  

164 uonlevard  H ausm ann; tam­
że sprzeas Je pigułki nazwane 
„ P e r l e s  T i t u  s " , wzm ac­
n ia jące tężyznę i zaczepność mę­
ską...

Pewna grupa pisarzy na w y­
gnani'! w ydaje  w  Am sterdam ie 
perjodyk  S a m m 1 u n g. Zna­
cznie podrzędniejsi ,a w łaściw ie 
śm ieciarnia osiadła w  Pradze i 
zanieczyszcza tam pow ietrze ca­
łym szeregiem  efem erydalnych  
szmat i szmatek także i obrazko­
w ych, gdzie psioczą na H itleryzm  
aż do schrypnięcia ale z coraz 
m niejszym  rezonansem  Gdy w 
Pradze w yjdą  z rządów m ark­
siści, a nastaną norm alni patrjo- 
ci, w ym iotą ten najazd doszczęt­
nie.

Po stronie dzisiejszego regim u 
w  jego  kry+ycznej chw ili stanęli, 
bo stanąć m usieli najw ażniejsi 
rdzenni pisarze i artyści, a  w ięc 
Gerhard Hauptman, a w ięc R y­
szard Strauss, a w ięc R. Dehmel 
(p rzy jacie l P rzybysza), Keyser- 

’ ;rg , E. Strauss, Herm an Stehr,

Furtw aengler, skrzypek Fritz 
K reisler, no, i z czasem  reszta, 
to je s t  ci w szyscy, co w  N iem ­
czech zostali. A.le otóż w łaśnie i 
tych sytuacja nie jest bynajm niej 
do pozazdroszczenia. Przede­
wszystkiem  z tej rac ji, że podo­
bnie jak  we F ran cji, jak  w Ita- 
lji, jak  w  P olsce, jak  w  Hiszpa- 
n ji, jak  w Skuudynawji i w  o- 
g ó l e  w s z ę d z i e  kryzys 
książki i kryzys teatru przybrał 
zastraszające, ale całkiem prze­
w idziane i norm alne rozm iary. 
K om uniści w sw oich  em igracy j­
nych piśm idlach  w rzeszczą, łżąc 
świadom ie, że ten spadek tiekw en 
c ji , uwiąd repertuaru, brak po­
daży na książki je s t  objaw em  
tylko niemieckim

Żydzi w yjechali..., to wszystke 
upada. Niema juda, to je s t  nuda 
O czyw iście oszustw o, czyli szwin­
del i szacher. W  Paryżu zebrały 
się ich krocie, a w  teatrach  my 
szy tańcują. Zm ierzch jest 
w szędzie i a rystokracja  intelek­
tualna (du ch ow a) upada w szę­
dzie synchronicznie z wzrostem  de 
m okratyzacji i na to nawet ży- 
dy n ic nie pom ogą M aterjalnie

je s t  tedy i w  N iem czech pmarzom 
i artystom  źle i coraz gorzej. Do 
tego dołącza się m oc zagmatwań, 
kom plikacyj i kolizyj życiow ych, 
z których coraz trudniej w ybrnąć. 
K w estją żydowska tak góru je  nad 
wszystkiem , że i w  życiu publi- 
cznem i w  prywatnem  je s t czyn­
nikiem regulu jącym  i rozstrzyga­
jącym , stw arzając m oc trag icz­
nych zawikłan i sytuacyj.

W eźm iem y tu sobie kilka przy­
kładów ze samych szczytów .

F a li : Ryszard Strauss. Jako 
rdzenny N iem iec (syn  skrzypka 
z B ayreuth ), zm ęczony do cna 
hegem onją żydowbką w  życiu  rau- 
zycznem Niem iec, stanął odrazu 
po stronie H itlera. Skutk.em tego 
syn Franz w net m usiał się z żo­
ną A lic ją  (żydów ką) rozw ieść. 
A le gen jalny tw órca „E lek try" i 
„S alom e" by ł tysiącem  węzłów  
związany z Izraelem, Już do 
przedostatniej opery „A ra b e lli"  
libretto było w zięte z poety H ugo 
von H otfm ansthala p ó ł-iyd a  pół- 
w iedeńczyka. W obec czego A ra- 
bella w Dreźnie wystaw iona, tro­
chę padła, a z zemsty nie w ysta­
w iła je j żadna scena zagraniczna, 
bo m afja  pansem icka nie dopuś­
ciła . Do następnej opery wziął

s c h w e i g s a m  a cała Izra*
E lita św iata zaciera ręce ze 
Schadenfreudy, że Jehowa tak 
pokarał autora „Sow izdrzaia", 
tw órcę „Śm ierci i W yzw olenia" i 
tego, co dal Salom e! Salom e!...". 
Jeszcze tylko gdzieniegdzie dają 
„C avaliera z R óżą", o ile m arszał- 
kową śpiewa... Rosa... Chapiro...

N ie ma też „u ła tw ion ego" dziś 
życia sędziwy Gernardus Haupt- 
mannus Taksamo „tan iec w śród 
m ieczów ". N ajp ierw  w ydał syna 
Benyenuta (s i c ! )  za księżniczkę 
Schaum burg ■ Lippe. Już na imię 
Benvenuto b iodate Germany m ru­
czały i zgrzytały kiami m ądrości. 
U dobruchali się m arjażem  z prin- 
cessą i akcesem autora „T ka- 

Przed w scho- 
w schodzącego

V OfcrecK WasiutyńsŁi

Z  d u c h e m  c z a s u

Ustrój si iwiedlii nśd narodowej
„Chłop, chodzący w średniowieczu nej i w łaściw ie bez m ojego fe lje - 

w łapciach i świecący łuczywem, tonu m ogłyby spełn ić sw oją  rolę 
mćgł się czuć zadowo.ahy, o ile w i-! .
dział, że dostaje swój godziwy udział  ̂ znaczy  ̂ nakłonić  ̂ każdego 
w ówczesnym szczuptym zapasie w j -  ńo przeczytania książki Adama 
twarzanjch d^br. Robotnik, jeżdżący Doboszvńskifc<ro. Przynajm niej dla 
samochodem i korzystający z własne- mnie bvła w  lektura w strząsają­
co  domu, raaja i łazienki, będzie 
zawsze rewolucjonistą, póki ustrój ca -
społeczny nie zapewni mu należnego Jest bowiem  jakaś dziwna siła 
za jego pracę udualu w dochodzie ; taj emnica w tem, jak  jednako- 
społecznym. Rozwiązanie problemu . . , . ,, , , ,
społecznego nie polega na wzmoże- w0> ł a identycznie myśli m łode 
niu dobre bytu, lecz 'n i wprowadzeniu pokolenie polskie bez względu na 
gi a-iwego us.roju” . to ,-gd zie  się w ychow yw ało, a na-

Doboszyński _  arka NVrodowa,  w et przy jak iej z «  ;niej'ącyeh.
,, , party1 politycznych  tkwi. Jedna-ustroju narodowym maszyna 1 J

poi nazywał zmov.’ą, kartel oszu -1 
stwem i żądał unicestw ienia ren­
ty zieńsk iej?

I żeby jeszcze w dodatku mie- j

znajdują
potrzebie,

„Wolno człowiekowi, 
cemu się w ^krajnej 
wziąć czy to jawnie, czy skrycie 
to, co Inn mają w nadmiarze” .
Z oczyw istością  b iją cą  w  oczy

stanie się nic narzędziem koncentracji 
produkcji, lecz przeciwnie, środkiem 
pomocniczym w małych 
wytwórniach, narzędziem 
nia mas” .

D ohoszynski —
„Gospodarka Narodowa

kow y sposób m yślenia ludzi w y­
chow anych w n iepodlgełej Pol-

iakie w i­
dzą w  przyszłości, to je s t  napew 

i no koniec rozdarcia  politycznego 
i w przyszłości, a może i koniec

t średnich sce j jednakow e drogi, 
uwlaszczc-

„Musi zniknąć Jyp „przedsiębior- partyjn iotw a w ogóle. 
stwa rolnego” o takich rozmiarach, „  .
które umożliwiają gospodarkę kapita- 1 P rzeciez r - k P n
listyczną. t. zn. zarządzanie majątkiem tem samem i w  ten sam sposób,
za pośrednictwem naiemnych admii - jak  m ów iło się w W arszaw ie przed
stratorów, a oez osooistej pracy wda- rokiem, 
ściciela” . I . , .

„Ustrój narodowy będzie zwalczai - )at0  •
na śmierć i życie anonimowe lormj C zytając go, doznawałem  dziW-

p. t. „J ó z e f i jeg o  b ra c ie " . H e in -! zarów-m v. dzy, jak i posiadana... neg0 w rażen ia : chwilam i znajdo- 
— - *■* -  • _ Kapitalistyczna forma spolki akcyjnej . . . . , . ..

, . . r  i—  '  \ —  yyałem sw oje własne, n ieskrystai!-

„Mecz pitki nożnej stanowi przy­
jemność i dla grających i dla patrzą­
cych pod warunkiem, że się odbywa 
zgodni* z regulaminem zawodów.

richa m a f f i a  j u d a i c a  
nie w ypuszcza z rąk i dyryguj'® 
każdą jego  pretensjonaln ie 
„ p r o r o c z ą " ' en u n cjacją  czy eks- 
pektoracją . Jeszcze antypatrjoty- 
czn iej zachow ali się początkow o 
tacy  baniey, jak  Feuchtw anger 
„L io n ", ram ociarz w yaw ansow a- 
ny na „ep ika"... dalej osław iony 
Em il Ludw ig (C ohn) lub J 
Roth, bardzo zdolny i interesu­
ją cy  beletrysia  po m ieczu N ie­
m iec, ale op tu jący  za Izraelem  i 
zaadoptowany bez reszty.

K iedy L udw igow i oddano spo- 
wrotem skonfiskow ane fundusze, 
przestał grzecznie urągać na 
„zg leichszaltow ane" i „to ta ln e" 
państwo i siedzi c ich o  jak  mysz 
pod m iotłą. Tak samo uspok„ 1 
się con ieco najw iększy z „w ie l­
k ich " E instein , ostatnio tylko 
znówę w ypsnąw szy się z groźbą 
ze noga je g o  n igdy w  Niem czech 
(„o n  nie pow róci ju ż " ) .  N iektó­
rzy pisarze żydowskiego pocho­
dzenia zwiazali się z berlińskim  
„K ulturbundem  der Deutschen

(po francusku Societe Anonyme} pa 
-uje dziś nad gospodarką, poaobnie, zowane i mętne jeszcze myśli, mo- 
jak loża panuje nad polityką” ±e nawet m arzenia, ale ju ż  goto-

„...ustawowe ograniczenie praura w e, ubrane w  szatę ch łodnego ro- 
ao wystawania 1 żyrowana weksh ?lHWWania ekonom icznego. Na 
do przcdsięb.orstw handlowych i
przemysłowych, wyrkupujących paten- tem polega znaczenie tej książki, 
ty”. ’ | że nietylko w skazuje zupełnie

„Zniesienie bankowości prywatnej, nowe drogi, ale w skazuje je  zgod- 
jako pierw-,zy krok do rt.or1 jr kredy- nje z p3y Chiką i potrzebam i poko-
musT b y fL cze ln em  has^m^każ go -er-ia - «  chodzącego w  P olsce do 
ruchu n arodow ego” .  ̂ ł g łosu decydującego.

„Giełdy pieniężne należy znie„c .j Książka je s t  rew olucyjna, I ze 
„W  rclnictwje powinien kredyt zu- wzg ]ędu n,a treść zaw artych w

putnie zn knąc . tiiej postulatów , i ze w zględu na
„Swoboda krazema kapi.alów nale- , ’ . ,

ży do przeszłości, w jej hr '-.u system sP °sob szu m ow a n ia , na od-
zlol_ siraclt rację bytu. Problem pań- mienny, n ieekonom iczny punkt 
stwa o b.ernym bilansie otatni^y m w y jścia  i ze względu na układ na­
czeka obecnie na nowe rozwiązanie, w 
którego w ramach złota już n,e znaj- ' '
dzu. Waluta wskaźnikowa przyjdzie. Profesorow ie o fic ja ln e j ekono- 
tu z pomocą . 1 m ji powinni zakazać swym słucha
r0£ a Ciwg P o f e ? e T o i f f i l ć ‘ do wiat «  m 3 «  c*ytenia Pomim o bo- 
sneai. mieszkania - trzeba jedynie wiem puzorow szacunku dla nauki 
do tego jasnej dokbjny społecznej, ekonom ji, książką ta zadaje sa- 
wohiej od naleciałości kapitalistycz-(mej podstaw ie tej nauki i je j roz­

w ojow i ohydne ciosy.
Be czyż słyszane to w  Polsce

no -  sucjalistycznych”.
Doboszyfialti —

„UosDOdarka Narodowa
„Własność prywatna ma swój wła- rzeczy, żeby autor Książki eKono- 

Juden" i tam pracu .ą  spokojnie, ściwy sens tyiko io pewnej grani y . m icznej pośw ięcał pierw sze kilka- 
pozytyw nie i tw órcze, (sw ój dla jy , Jcg n0icyj esfp( iuVIuąj Zi, 3y dzies-iąt stron na zapoznanie czy.
sw ego) p a r  ę s e m p l e :  dane przedsięuiorstwo prowadzi , teloika z zasadami m oralnem i 
Bab, Buber, G. Herrm ad Oppen- j własność nabiera cech społecznych. Doktorów KoScioła, żeby tłuma- 
heimer. Prezyduje temu Kultur- j Iwiekiywnych, bez wzgfcdui aa to, cz } Ż0 ocent j e3t szkodiiwy 

,rto.vl aed :iwv ”S f " f e S S  » »  *  » »   « b y  cytow ał k o d .tooundow i sędziw y Lieberm an, ge 
nialny grafik , w ielki pan w  sztu­
ce i człow iek  d i  p r i m o  
c a r  t e 1 1 o. M ają sw oją  Ope­
rę, sw ój teatr, w ystaw iają  swego 
„Jerem iasza" (Z w eiga ; i w szyst­
ko w  porządku. W ostatnich mie­
siącach  do tego teatru czysto —  
żydowsko -  n iem ieckiego zag'_ąda 
ją  pono często - gęsto Sozi - Na- 
zi... a  jeszcze  częście j na źyaow 
jJde Opery (n ieża rgon ow e!).

Z  innych daw nych siaw  i w iel­
kości niem ieckich  zasługuje je ­
szcze na w yróżnienie dr prof.

oiiCjalnym jest zbiorowość 
Dv buszyńskl —

„Gospodarka Narodowa

kanoniczny i to w  dodatku dla do- 
wieuzenia, że aoKtryna kościelna
stała w yżej w  trzynastym  niż w 

„Autorytetem, na ktoryni si op.ze „ wudziestvm  wieku •> 2phv t  
(t i książka), będzie sw. Tomasz z aw naziestym  y, -..ki *, ,oy zysk
Akwtnti nietv ko diawgo, że był wiel- uważał za c -s  zdrożnego i itazy- 
kim mvślicielem, ale przedewszyst- w ał go „ideałem  n iem oralnym ?" 
kicm dhtego, że był święty”. 2 eby śmiał jednocześn ie udowad*

iioboszvnski —  „ n iać szkodliw ość i kapitalizm u i
„Gospodarka Narodowa UoleHy^ lZmu> p r?eeiw Staw iając

Cytat rzeczyw iście duzo, ale jm gospodarkę opartą na re lig ji, 
chyba nikt się na bo nie będzie patrjotj^m ie, spraw iedliw ości i 

bo  te cytaty

Gdy dyscyplina sportowa na chwilę styczna, rasistyczna, w olnościo-
się ro 'i"źn', zajeżdża karetka pogoto- wa> drobnom ieszczańska, ludow-
wia i wywoź' zmasakrowanych gra- , indiM frinlistv  zn-, kor-czy. Liberalizm chciał się obejść w cow a> antyinuustrjaiistye na, Kor
rozgrywkach gospouarczych bez klu- poracionistyczna, socja lizacyjna  i
bóvi, sędziów i przepisów gry. Diate- idealistyczna. Natom iast dla lu-
gc zbą ikrutowai. My uważamy, że dzi pozbaw ionych przesądów  mó-

ycie gosoodarcze wymaga niemniej-
szego stopnia organizacji, niż życie
sportowe” .

(—  A  pan czytał, panie preze­
sie, o  pańszczyźnie? —  Nie, pa­
nie referendarzu, pan pozwoli... 
tego dem agoga}.

„...dwukrotnie w ciągu naszych
uziejów mniejwięeej godziwy ustrój ol^w iaz^^^D obośzT ńijkiTso* 
rolny przemienia! się w katorgę dla ” L ® '
chłopa. Działo sie tc vz wiekach X  —
XII i w wiekach XVI — XVIII. W na­
szych oczach dzieje się to samo po 
raz trzeci... Nowoczesna pańszczyzna, 
oparta na podatkach, lichwie i zy­
skach monopolowych, dąży do ujarz­
mienia wsi na rzecz miasta, a chłopa
i ziemianina na rzecz sforv pośredni- ___ • „  _ _ , ,
ków, spekulantów kapitalistycznych i ^ UiSze-I P- n - > Narodowy usl oj 
biurokracji” . | gospodarczy w P olsce". Otóż czy-

(—  M ówię panu, panie nadra- teInik n iecierpliw y, a tacy jesteś- 
b im e, że to zwykła huliganerja, mv dziś pra7 ie w szyscy, powi- 
on się pow ołvw a na R oiick iego, i 11 en zaczynać czytanie od  drugiej
pczatem . niech pan posłucha)

„Naród kupców wmówii ci, że pra­
ca fizyczna jest przekleństwem, a
godna człowieka jest tylko praca gło- dżin program , przeczyta z " 'p a -  
wy —  tej głowy, która się obraca lem część pierw szą, podstaw ową, 
oodobno ari,a w stione, z której wie­
trzy największy zysk. Gzy twoja gio. 
wa się tak obraca0”

Książka Donoszyńsiciego 
ant/kapitalistyczna, 
bez obsłonek. A utor nie zasiania 
się opowiadaniem  o „g o sp o d a rce !

„Uzdrowienie gospodarcze Polski, 
możliwe tylko z^oinie z zasadami

wieIk cajntalistyc.inej" , też | 1 Pprzfrz"b
,hiperkapitalizm ic“  —  wyraźni : naszeg Naiodu, nie Ja się przepro-

bije  w prost w cały  kapitalizm , w 
jego  etykę, kulturę i doktrynę i 
to zarówno w kapitalizm  pryw at­
ny jak  i państwow y.

CzłowieKo-wi wychow anem u na 
gotow ych  preparatach  ducho­
wych kapitalizmu może w ydać 
się dziwne, że radykalny pro­
gram tw orzy D oboszyński w opar­
ciu  o naukę K ościoła . A le  czło­
w iek m yślący sam odzielnie wie, 
2e nauka K ościoła  jest bardzo ra-

skarżył, bo  te cytaty nie  ̂ m o- }nrtycb nieekonom icznych poję - dyk_Ina w  kw estjach  spraw iedii- 
gą znudzić. P o r o s t  przeciw nie, c ia ch ?  Żeby zaprzeczał istnieniu wrości socja ln ej i nie zdziwi go 
robią  w rażenie lektury sensacyj- .„hom u oeconom icus", żeby  m ono-1takie zdanie św\ Tom aaza:

Ryszard Strauss libretto od Ste­
fana Zw eiga, w obec czego cala 
prasa Sozi - N azich w szczęła 
wrzask i Strauss m usiał operę 
już z prób co fn ą ć ; za granicą też 
nigdzie nie poszła biedna mała 
„ D i e  S c h w e i g s a m a  
F r a u", bo znowu żydy nigdzie 
nie dopuściły.

I stało się z nim to, co się sta­
ło z innymi artystam i, hitleryzm 
aprobu jącym i: Basserman, gra ją ­
cy  nawet rolę generała w „Schla- 
geterze". poniew aż ożeniony z 
Izra - E litką, z teatru wystąpił i 
poszedł na tułaczkę. Fritz Krei- 
ler, ponieważ w  repertuarze 
skrzypcowym  miał rzeczy żydow ­
skie, w ięc nań z fu i ją  napadli i 
m usiał em igrow ać. Na kapelm i- czów ", „H anu si" i 
strza Furtw aenglera nagonka dzi- dem słoń ca" ao 
ka, bo grał M endelsohna, gdy słońca ze swastyką w środku, 
tymczasem rów nocześnie w  Ope- A leż zaraz p o t e m  patronat 
rze B erlińskiej nadal śpiewa i kontrola każaego kroku, poczy- 
izra - E lit K ipins, w  Operze dru- nania i gestu, a p r z e d t e m  
gie j R osa Raun, a nawet wT sa- wściekła nagonka i u jadania ty- 
mym Beureuth przed samym H i- smea szrajbingełesów , szengeis- 
tlei-em partję jedn ej z samych tów, w asserzugów  z niejakim  
W alkirji śpiew ała jednak F riaa Kerrem  i Grossmanem na czele. 
Leider, „toże jew re jk a " (a  rodzi- Paszkwil po paszkwilu. Odsądza­
na W agnerów  dala na to kon- nie od czci, wdary i w szystkich  za- 
sen s). No, i „S  c h w e i g s a- sług. K rw otoków  dostaw ali z fu r ji 
m e  F r  a u " jest nadal rozm aici eksadoranci. I odrazu

I boikot pansem icki, po którym , 
jak  wiadom o, idzie autom atycz­
nie... sabotaż A rjów  i Goyim

Hauptman, oczyw iście , prze­
trw ał i ani drgnął, i ani na jedn o 
w ycie nie replikow ał. A le  w ysłał 
telegiam  kondolencyjny po śm ier­
ci czy też przy jubileuszu (to  to 
sam o} poety (rodem  żyda) W erfe- 
la Franza. I w tedy po prasie bro­
datych Teutonów  przeszedł pierw  
szy nordycki pom ruk i p fu jru fy .

Teraz św ieżo zachodzi taki w y­
padek. Umiera założyciel w spa­
n ialej, solidnej, słynnie (bo w y­
jątkow o) rzeteinej i u czciw ej f i r ­
my w ydaw niczej S. F isch er Ver- 

Istniata lat 50, W ydawała 
najpow ażniejsze pism o literackie 
„N  e u e R u n d s c h a u "  (da ­
w niej „F rc ie  B uh n e") i dzieła 
kilkudziesięciu autorów kierunku 
naturalistyczne* - realistycznego. 
Ostatnio prow adził firm ę syn 
szwagra F ischera dr. Bermann i 
wydaw ał tylko... nordykow., usu­
nąwszy naw7et z ostatniego katalo­
gu żydów, zbyt jask i aw ych i poli­
tycznie czy socja ln ie  prononsow a- 
nych. Hauptman był pierw szym  
asem literackim  firm y, no, i co 
tu zatajać, zaw dzięczał starem u 
patrjarsze F ischerow i bardzo wńe- 
le. D odajm y tu jeszcze  jako 
p l u s ,  że stary F isch er ani nie 
zm ienił wyznania, ani nie poszedł 
do bezwyznaniaków (M arm oraj- 
n ów ). Pogrzeb był na żydow ski 
cm entarz w W eissensee.

Hauptmann na pogrzeb poszedł 
i stał nad grobem  starego, zac­
nego, dawnego stylu żydow skiego 

, żyda F :schera z kapeluszem  na 
’ g łow ie, co uw ieczniły  fo togra ficz ­

ne anaraty.
Germ any oniem iały. Cym brom 

i Cheruskora odebrało na chw iię 
mowę Jednem u O strogotow i krew 

j z pianą puściła  się z  paszczy.
KiiK unastogoazin- 

na pauza w  prasie. Były prece­
densy. W  m iasteczku R intelen 
(Scham burg) na pogrzebie Dar- 
dzc starego żydow ina Lenzberga 
szli za trumną dow ódcy oddzia­
łów szturm ow ych i to w  m undu­
rach !... W obec tego, co z tym 
fantem  zrob ić?... t o d t * 
s c li w e i g e n !... a przy okazji 
starego siedem dziesięciodw ulet- 
niego poetę zczesać i zjeździć po­
tężnie... No, i w prasie zgleich- 
szaltow anej potraktow ano ten e- 
pizod bagatelizu jąco, przechodząa 
nad nim do porządku dziennego.

Cokolwiek ostrzej' odniosło się 
pono tylko jedno p ’ smo prow in­
cjonalne, m ałoznaczące, ale tem 
się odznaczające, że w spółpracu­
ją  tam N ordycy św ieższego stem­
pla, nie całkiem  w yraźni ale za 
to bardzo fanatyczni, neofytofai- 
natyczni.

Gerhard Hauptmann postąpił 
pięknie i szlachetnie. W obec ma­
jestatu  śm ierci można sobie po­
zw olić na kilka godzin  starodaw ­
nego... „hum anitaryzm u". Spłacił 
dług w dzięczności i oddał hołd 
człow iekow i z gatunku takich, 
którzy się ju ż  w ięcej nie roozą. 
Sędziwem u poecie należy się za

szał w  to w szystko żydów, „ ” ”10-; v-yłania się z „G ospodarki N aro- 
wieka aryjsk iego ‘ i etykę ęhrze- j 0AVei“  jedna praw da: Że zdrowe 
ścijdńśką* I żeby ubliżi i w ielkie- g0Spodarstw o nie może być opar- 
m 'ir-zemysiow., nazyw ając go te n a  fundam encie ekonom ji, tylko lag< 

rzejściow i a n i f  gospodarczą? na fundam encie m oralności obja- 
A  ten sty LI ije się fa ce to w i,, -w ionej: że tylko w  takiem gospo- 
iii fe je fón  piśae, ;zy co ?  W sta- • darstw ie nie będzie katastrot i 
wia jakieś dyskusje między św. kryzysów , nędzy i wyzysku, bez- 
Tem aszem  a ekonom ista w spół- robocia  } nadprodukcji, a także 
czesnym, robi porów nania— spor- b ęazie 
towe. (—  Słyszał pan coś podob­
nego, panie dyrektorze? —  Nie, 
panie profesorze, niech pan poka­
że to, ta... w y d a w n ictw o ):

niew olnictw a.
Dla ludzi lubiących form ułki 

m ogę podać, że książka Dobo- 
szyńskiego je s t : katolicka, n acjo ­
nalistyczna, rew olucyjna, antyka- 
pitalistyczna. dystrybucjon istycz- 
na, antykolekt.vwistyczna, antyin- 
dyw idualistyczna, antym aszym -

wię, że je s t  naprawdę polska.
Z kim porów nyw ać Doboszyń- 

skiego, żeby dać pojęcie, jaki jest 
jego „g e n re "?  Chyba tylko z 
Sornbartem. A le  Doboszyński ma 
większe zdolności pisarskie...

(N awiasem  m ów iąc, najbliższy
to

przetłum aczenie na polski obu 
Summ św. Tom asza, zanim p o­
w róci m oda czytania po ła cin ie ).

Uw aga zasadnicza : „G o s p o d a r u j ogłuch ł 
ka N arodow a" składa się z fw ó c h ! J K 
cz ę ś c i: krótszej —  teoretycznej i

części, tam, gdzie rozdział o u- 
właszczeniu mas i następne. 

Potem, pochłonąw szy w  parę go-

—  Czy czvtał pan książkę Do- 
boszyńskiego, panie bezrobotny9

jes) —  Naturalnie, kolego bezrobotny,
W yraźnie ją  czytam y).

wadzić bez równoczesnego wyzwole­
nia o i politycznych i imilcktualnych 
wply vóv  żydostwa... Katastrofa go­
spodarcza, którą przeżywamy ma 
swoje le i dóbr,, saony. Oolak. kiedy 
jast głodny, staje s.e zły. Niejeden dc 
piero wtedy zaczyna myśleć” .Doboszyński —■

„Gospodarka Narodowa” .
„Wolę sprawiedliwy ustrój na sto­

pie życiowej ośmnastego wieku —  od 
stosunków we współczesnej Polsce.
Nie podoba mi się, że pan Berliner- 
blum jeździ Roils -  Ruycc‘m model
1934, podczas gdy polski chłop g j-  fen akt cyw ilnej odw agi takie
tuje się w chałupie model 1776 do . . ,T  L  „n  ‘
rewolucji model 19 ? ” . hołd od s ch ' ktorzy  * °  ko<* al1 za

Doboszyński —  jego  dzieła pisane, za jeg o  tw ór-
„Gospodarka Narodowa’ czość. E c c e  P o t t a l

i


